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Administracja czynna od 9  do 5 -©J bez prsepwy. Klasa cayima odL i.t do 2 . Kacbunki płatne w  środy-

Wygładzają Polską
. Niema już chyba żadnego sensu noto- 

aę codzienny wzrost cen artykułów do 
<;Ycią ludności — niezbędnie potrzebnych... 

to bowiem takie chaotyczne, obłąkari- 
€ skoki niemal z godziny na godzinę, że 

r notowanie ich szkoda już czasu i papie-

Odnosi się tylko oszałamiające jakieś 
•Vrażenie, źe zerwały się wszystkie węzły 
^Urnnej organizacji gospodarczej i że 
^'szysiko rozpętane i oszalałe pędzi nac- 
s przed siebie...
. Polityka obszarników — którzy pod 

jhjeńskim sztandarem szli przy wyborach 
‘̂ wić mandaty pod hasłem: „taniość i pra- 
•‘orządność“ (!!) — święci tryumfy!

W ostatnim czasie prasa pisała dużo 
°  dróżyżnie.

Zajmowała się nią również — a jak- 
Pręsa chjeńska, a!e oczywiście tyl- 

na to, ł)y w ną je j, dla odwrócenia uwa- 
y  Kraju od istotnych sprawców, zwalać 
na— „rządy lewicowe*' (!).,,

i  spekulacja zagraża poważ­
nie me tylko egzystencji szerokich mas ale 
Uniemożliwia wszelką naprawę skarbu 

Obszarnicy i spekulanci. — z ludności 
» z Rządu i z państwa nic sobie nie robią 
1 uprawiają nadal z cała swobodą swój 
zbójecki proceder okradania kraju...

A  różne „czynniki rządzące" albo 
Przypatrują się temu biernie albo przez 
spekulantów odpowiednio „obrobione" idą 
lm wręcz na rękę?

Może to sic kiedyś wykryje a opinja 
nowie się ze zdumieniem i zgrozą, jak głc. 
!?°ko korupcja przeżarła pewne sfery i ja.

straszną gangrenę tfytw arza w społe­
czeństwie każdy spekulant, herbowy czy 

herbowy, robiący na ogładzaniu ludno- 
c* roi!jardowe majątki!

Od niedawna przecież znowu mówiono 
0 •.możliwości" wywozu jaj, bo ich w kraju  
'■*a wiele"... Że jajka dziś są dla biedniej- 
s*ych dostępne chyba w dawkach aptekar- 
skicii to głupstwo wobec faktu, iż jedno 
f asze jajko kosztuje w Londynie w  naszej 

filucie przeszło 1000 mk.!
Przed paru dopiero dniami pisano o 

Zezwoleniu na masowy wywóz drobiu! O 
drobiu nikt, mniej zamożny, nawet się 

2ls uie dopytuje!
^ jednej strony mówi się o „zakazie 

z '|ri,giej pozwala na wywóz!
d®steśmy świadkami jakiegoś zbrodni- 

e§° szwindlu, dokonywanego na »craju 
- ?,Hrarnych paskarzy' i spekulantów 

Wani™- 2 różnemi nawskroś skorumpo-
sR* A ° ^ n ami“-

naiwrwh 5ei? sl<? nawet dla najbardziej 
rie n i w  * Z* bardzo podejrzane buto-

kazów wywozu", C z ^ m v T a m :16 ^  ^
„Ajencja V, “obodnii rozesłała wiadomość,

mim*!e r’U3/  Przem ysłu i handlu m a zam iar 
rozszerzyć zakaz ^  m  ftield6rE artyku ly
pierwszej potrzeby,

Wedf..-0 iidormacji z miarodajnego źródła, 
( W i e r n y  sle, ie ; w ^  & ^

arty^  Y T T ^  *4 zakaźne óowywo«i. Niesfofy , .* « * ,  <*, lej ^  r<tb!one
były dotychczas zbyt C2fata ^
t. z w. ryczałtów  wywozowych  i p« . A.a]an;) wy-
Wozić pewne (częste bardzo znaczu<;) Uoici arty­

kułów pierwszej potrzeby (zboże, mięso, jaja, c a - ' 
kier, ctrób), pod pozorem, że posiadamy ich w 
kraju nadmiar".

Powyższa informacja, m ająca jakgdy- 
by półoficjalny charakter, chyba Wystar­
czy!

Pamiętajmy bowiem, że jeszcze w je­
sieni z. r. Rząd p. Nowaka kilkakrotnie u- 
chwalał swe uroczyste „zakazy" i że od
tego czasu władze ustawicznie zapewniały
i zapewniają, żc wywóz, żywności „wzbro­
niony"!

W ięc i,miarodajne źródło“ przyznaje, 
że jednak przecież masowo wywożono za 
wiedzą władz, mimo rządowych „zakazów" 
i mimo karkołomnych twierdzeń p. Stras- 
burgera, iż to rzekomo fałszywe „pogłoski" 
prasowe o wywozie wywołują drożyznę...

Wogóle cała historja z jfzakazami wy­
wozu", przy jednoczesnem pozwalaniu na. 
wywóz, to jakaś wstrętna, oszukańcza ko- 
medja, którą codziennie odgrywa się ina­
czej, a która na jcanem się zawsze kończy:

na całkiem swobodnem i bezkarnem 
ograbianiu leraju z żywności.

A cóż to się stało z owemi słynnemi 
„komisjami koni rolne m i", które w poło­
wie grudnia wyłonione zostały dla zbada­
nia wywozu nielegalnego?!

Miały przecież objechać Gdańsk i cały 
kraj i w ciągu miesiąca zdać sprawę ze 
swych dochodzeń!...

Tymczasem miesiąc dawno już minął, 
mamy już luty a po komisjach ślad zagi­
nął,.. ' ’

A  tymczasem żywność legalnie i nie­
legalnie wywozi się nadal za granicę!

Np. niedawno temu prasa doniosła, że 
taka złodziejska „centrala" dla wywozu 
mięsa i żywych zwierząt z kraju  istnieje w 
Sosnowcu, podobnie jak „centrala" dla wy­
wozu nabiału w Łodzi — i t. d.!

Mnóstwo takich „central" — na wzór 
bandyckich szajek — grasuje po nieszczę­
snym kraju, niszcząc go zajadle, jak sza­
rańcza!

A  agrarjusze w  sejmowej komisji dro- 
żyźnianej, a  Min. rolnictwa, oraz przemy­
słu i handlu chcą faktycznie utrzymać stan 
dzisiejszy!

Z jednej strony mówi się o koniecz­
ności zamknięcia granic, grozi się sadami 
doraźnemi za wywóz nielegalny, odbywa 
się specjalne międzyministerialne konfe­
rencje, poświęcone zwalczaniu paskarstwa 

f  z drugiej reprezentanci poszczegól­
nych minister;ów na komisji drożyźnianej 
oejmu, wbrew temu co Rząd głosi i oświad­
cza, w ystępują w obronie wywozu.

Jeżeli ktoś twierdzi, że drozvzna jest 
następstwem tylko dewaluacji marki, ten 
Ictanue —- świadomie!

Mówią to cyfry. Dn.. 31 grudnia z. r. 
dolar wynosił przeciętnie 17.500 mk., cen­
tnar żyta zaś średnio 43.500 mk.

„ P /d a  * bitego b. r. dolar notował 
35500 mkp., zyto zaś 98— 100.000 mkp. za 
100 kg. y
ii Y c f̂itfu miesiąca marka - soa-
^  i m zyfo, za i P°drożało o przeszło

i° i i -Samf> uk nawet gorzej z innemi 
produktami rolnemi.

Dzień w dzień cyfry potwierdzają 
prawdzswość tego, co untawicznie podkre- 
ślamy, źe spekulaTłci każiiy »pa<Jek marki 
skwapliwie wyzyskują, by nsbić na nim in­

teres „na czysto", a  więc: uwzględniać w 
cenie zniżkę kursu a prócz tego — za „fa­
tygę" przy kalkulacji! — doliczać jeszcze 
osobne procenty!

Taki to szaehrajski proceder uprawia­
ją „patrjotyczni ziemianie" z pod znaku 
„Chjen.y", k tóra swym ogłupiałym i zahu­
kanym wyborcom obiecywała po wybo­
rach — „ taniość“ ale na wierzbie!...

W iemy o tern, że po dworach leży

zboże ołbrzymiemi stertami, że obszarnicy 
nie wymłacają go z rozmysłem, że z roz­
mysłem drebnemi porcjami wypuszczają je 
na targ, by czekać na jeszcze „lepszą kon­
iunkturę” , by w k raju  wywoływać sztuczny 
popyt i dalszą drożyznę a tymczasem za­
granicą spokojnie paskować.

Czy Sejm ze swoją agrarną większo­
ścią zrozumie nareszcie grozę położenia?

Kcz.

Cfcitif umysłowa i chamy duchowe
Pan Aleksander Świętochowski, „po­

seł praw dy" Polski niewolo ej, sądzi, że w 
Połsce wolnej dotąd dobrze się dziać nie 

.będzie i w olno|ć do tąd  nic będzie ugrunto- 
\v a n a  mocno, póki nie będzie strącony z 

tronu panujący wszechwładnie w rozmai­
tych postaciach nad wskrzeszoną Rzecz­
pospolitą jego królewska mość „umysłowy 
cham".

Zapewne, niedobrze jest. gdy o 'p r a ­
wach Rzeczypospolitej decyduje „umysło­
wy cham". Lecz czy „umysłowy cham” 
jest dziś w Polsce zjawiskiem najsm ut- 
niejszem i najgroźniejszem? Czy „umy­
słowy cham" panuje nad wskrzeszoną 
Rzeczpospolitą ?

Śmiem twierdzić, że nie!
Chamstwo umysłowe płynie z ciemno­

ty, A  „choroba" ta nie jest nieuleczalna. 
Pokierować chamstwem umysłowem mo­
żna. Słońce idei prześwietla najciem niej­
sze głowy.

Stokroć gorźniejszem i smutniejszem 
społecznie zjawiskiem jest chamstwo du­
chowe, które nictyle z ciemnoty umysłu, 
ile ze znieprawienia uczucia i charakteru 
płynie.

Umysłowy cham nie sieje zła świado­
mie, nie czyni spustoszenia, nie zatruwa 
ducha otoczenia.

Umysłowy cham szkodzi najwięcej 
sobie. On nie ma tupetu i arogancji, a jest 
tylko gruboskórny i ordynarny.

Inaczej się rzecz ma z „duchowym 
chamem".

Duchowy cham może posiadać dużo 
wiedzy, może mieć umysł bystry, może 
mieć niepośledni talent, może być „ge- 
njalnym publicystą". I to jest właśnie gro­
źne, niebezpieczne. Bo jednocześnie jego 
uczucie — to tylko kult dla siebie, a nie-* 
nawiść do bliźnich, bo jego woła jest skie­
rowana do dogadzania sobie, a złośliwego

[ szkodzenia bliźnim. W  duchowym chamie 
niema żadnego uczucia bezinteresownego i 
niema żadnego porywu szlachetnego. I d la­
tego za młodu duchowy cham bywa w naj­
lepszym razię bezwzględnym trykiem, so­
wizdrzałem, a na starość — bezwzględ­
nym cynikiem, który potrafi się nazewnątrz 
korzyć jeno przed złotym cielcem, lub 
pięścią żelazną. Duchowy cham jest gotów 
świadomie na wszelką nikezemnoćć. Tupet 
i arogancja — to cechy wybitne duchowych 
chamów. Za pomocą tupetu i arogancji 
duchowy cham wysforuje się i utrzym uje 
na powierzchni życia, A  jedyną cechą, 
świadczącą, że gdzieś w zakamarkach du­
szy tli się iskra sumienia, jest nienawiść 
brutalna do wszystkiego, co bezinteresow­
ne, co szlachetne, co dobre, co sprawiedli­
we, co ideowe. Tą nienawiścią duchowy 
cham przejawia swoje społeczne, ludzkie 
oblicze.

Niewola narodowa i kapitalizm -wyho­
dowały w Polsce bardzo liczny poczet „du­
chowych chamów". Jest’ to nasza plaga, 
nasze nieszczęście.

Duchowe chamy sieją zło. czynią psu- 
stoszenia. znieprawiają otoczenie. I jeżeli 
można w Polsce mówić o niebezpieczeń­
stwie umysłowego chamstwa, to dlatego, 
że na widowni, społecznej, na świeczniku 
mamy lak liczne zastępy opinjcdawcze du­
chowych chamów.

Umysłowe chamstwo, prowadzone i 
kierowane przez chamów duchowych — to 
istotne widmo kieski społecznej. Przykła­
dem — Rosja, Włochy.

Dzieje spółczesne' narodu naszego — 
to — między innemi — walką ideowa o to, 
by „duchowe chamy" przez opanowanie 
bezwzględne „umysłowych chamów" nic 
zapanowały wszechwładnie i nie zgubiły 
wskrzeszonej Rzeczypospolitej.

Bronisław Siwik.

Na marginesie.
N a to, że pan Tromta-Dracki przez 

tyle czasu nie pokazywał się w stolicy, zło­
żyło się wiele powodów.

Dziedzica Szlacheckiej Woli widziano 
ostatnim razem w stolicy w* tym czasie, 
kiedy Rząd dawał ziemiaństwu pożyczki 
na sprowadzenie z Anglji nawozów sztu­
cznych. W edług rządowej kalkulacji na­
wozy miały użyźnić ugory, spotęgować 
wydajność ziemi ornej, sprowadzić nad­
produkcję ziarna oraz wywołać niebywałą 
taniość chleba. Tani chleb spowodowałby 
spadek cen innych artykułów*. Spadek cen 
podniósłby markę polską. Marka polska z 
kolei... Słowe, plan był gen ja lnie pomyśla­
ny, opracowany i wykonany o tyle, że zie­
mianie zaciągnęli grube u Rządu pożyczki.

Na p. Tromta-Drackiego wypadło coś 
ze 4 smiljony marek.

Odebrawszy z kasy skarbowej pienią­

dze, p, Tromta-Dracki, nie zwlekając ani 
chwili, zmienił je na dolary i wrócił na
wies.

W rócił i spokojnie czekał.
Po trzech miesiącach dolary przedsta­

wiały już wartość nie czterech, lecz dwu­
nastu mil jonów.

Pan Tromta-Dracki trzecią część do­
larów odłożył jako równowartość rządo­
wego długu, za resztę zaś wybudował w 
m ajątku cukrownię.

Minęło znowu pół roku i dziedzic 
Szlacheckiej Woli z przyleg&ściami mógł 
z zadowoleniem skonstatować, że odłożone 
dolary znowu urosły do 12 mil jonów pol­
skich mareczek.

Powtórnie w'icc zdjął dwie trzecie i 
tym razem wybudował krochmalnię i sy- 
ropiamię.

Inwestycje w m ajątku tak bardzo po­
chłaniały czas i uwagę p. Tromta-Drackie­
go, że nawet nie spostrzegł się. jak pozo-
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stała część dolarów znowu przekroczyła 
sumę 12 miljonów mareczek polskich.

Postępując jak poprzednio, p. Trotn- 
ta-Dracki wybudował suszarnię,

i byłby Bóg wie jak długo jeszcze sie­
dział na wsi, -odbudowując „ojczyznę", 
gdyby nie obawa przed posądzeniem go o 
brak solidarności z ogółem obywatelskim, 
który uchwalił tegoroczny karnawał wy­
jątkowo wesoło, ostentacyjnie wesoło spę­
dzić...

Tedy spakowawszy manatld i powie­
rzywszy majątek pieczy zaufanego rząd­
cy, p. Tromta-Dracki zaraz po Trzech Kró­
lach z jejmością żoną, z ichmościami trze­
ma jak dąbczaki synami i ichmościankami 
ditto trzema, jak rzeoy córąmi szastum 
prastum zjechał do Warszawy.

Cały miesiąc styczeń bvł jednym dłu­
gim nieprzerwanym balem. Państwo Trom- 
ia-Driiccy nie dążyli wypocząć po jednej 
zabawie, kiedy już należało szykować się 
do następnej. Odmawiać nie wypadało, 
b y  nie być posądzonym o jakąś „żałobę",’ 
wymysł wywrotowców...

I byłyby te niebywale wesołe zapusty 
przeciągnęły się aż do samej środy popiel- 
cowej, gdy nie żałoba „narodowa’ ...

Państwo Tromta-Draccy byli wszy­
scy obecni na nabożeństwie u Sw. Krzy­
ża... Pan wzdychał, pani ocierała łzy...

Wobec wydanego hasła „koniec kar­
nawałowi" państwo Tromta-Draccy posta­
nowili tegoż dnia wrócić do Szlacheckiej 
Woli,

Tu jednak spotkali się z ostrą opozy­
cją swveh latorośli.

Młodzież tak sobie upodobała stolicę, 
i z  ani rusz nie chciała wracać na wieś.

—• Oj dec. kupi kamienicę i zamiesz­
kam”- w Warszawie — zadecydowała pan­
na Kizia, najmłodsza latorośl rodu Trom- 
ta-Drackich i faworytka dziedzica.

— A pieniądze kto da? — zaopono­
wała głowa rodziny.

— A rządowe dolarki? — czy ją£ nie 
podnoszą się? <

Pan Tromta-Dracki sięgnął po ołówek 
i zaczął rachować. W wyniku okazało 'się, 
że pozostałe dolary powinny starczyć i na 
kupno domu i na pokrycie długu rządo­
wego.

Pan Tromta-Dracki zmobilizował cały 
sztab faktorów i pośredników, którzy mieli 
mu odszukać w Warszawie kamienicę z 
wolnem mieszkaniem dla nowonabvvvcy.

Przez dwa dni biegali pośrednicy po 
mieście, nie mogąc nic odpowiedniego zna­
leźć.

Trzeciego dnia o zmroku wezwano 
dziedzica do telefonu i zakomunikowano 
mu, . że jest dom z wolnem mieszkaniem 
dla „pana dziedzica". Adres wymieniono; 
Długa 52.

Pan Tromta-Dracki wsiadł w dorożkę 
i pojechał obejrzeć zaofiarowaną kamie­
nicę.

Nieruchomość spodobała mu się. 
Front na trzy ulice. Przed domem ogródki.

Przed bramą stał dozo. ca,
— Czyi to dom? — zaindagował go 

p. Tromta-Dracki.
— Rządowy.
— Rządowy? — zd ziw i sij dziedzic 

1— a nie wiecie, f  zy ten d./m ma być sprze­
dany?

— Nie wie-o#

U m i  Mittitów.
W IERA FIGNER,

\
W ostatnich czlsach ukazał się w ję­

zyku rosyjskim cały szereg bardzo cieka­
wych wspomnień wybitnych rosyjskich re­
wolucjonistów, jak np, Martowa, Czerno- 
wa, Dana i t. d. Jednakowoż bodaj ca 
pierwszem miejscu należy postawić dwu­
tomową pracę Wiery Figner, sławnej ucze­
stniczki ruchu „narodowolców" p, t. „Za- 
pieczatlennyj trud".

Książka ta jest ciekawą nietylko ze 
względu na bardzo ęiekawe przyczynki do 
historji rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, 
które w niej znajdujemy, lecz także na po- 
wżne zalety literackie. Utrzymana jest w 
tonie spokojnym, serdecznym; zarysowuje 
przed nami tło społeczne rewolucyjnego 
ruchu rosyjskiego z lat 70-tych i 80-tych; 
świetnie szkicuje cały szereg sylwetek po­
szczególnych osób, jak np. Perowskiej; a 
poza tern daje dużo nader ciekawego psy­
chologicznego materjału dla zrozumienia 
tego, w jakich to warunkach kształtowały 
się i krzepły niezłomne charaktery rosyj­
skich teroryatów.

Wiera Figner urodziła się w 1852 r. w 
gubemji Kazańskiej, w zamożnej szlachec­
kiej rodzinie. Ojciec był leśniczym, i dla­
tego przez czas dłuższy cała rodzina mie­
szkała na wsi, albo nawet w samotni leś­
nej. W tych warunkach, wśród sookojne- 
go życia godzinnego zaczął kształtować s ię '

_ _ _ _ _ _  „ R O B O T N I K

— A jest tu wolne mieszkanie dla na­
bywcy?

— Czemu nie? Jest tu dużo wolnych 
mieszkań. Może być i d k  pana.

— A jakiż to urząd mieści się w tym 
domu?

— Urząd??.? Jaki tam, nie urząd, ale 
więzienie!

Pan Tomta-Dracki, jak sparzony sko- 
ęzył do dorożki i tegoż dnia z rodziną wró­
cił do swej Szlacheckiej Woli.

i  / Roman Boski.

WjlJif ii Xan Stoi
Slaby udział głosujących. Wyniki wiadome 

będą dziś.
Wczorajsze wybory do Rady Kasy 

Chorych z kurii pracowników przeszły 
spokojnie, zanadto nawet spokojnie. Zain­
teresowanie wyborców, członków K ary . 
Chorych, było 1̂  niewielkie, agitacja przed 
lokalami wyborczemi słaba i niewystarcza­
jąca. Żadnych ogonków, żadnych sporów, 
żadnego ożywienia. Liczba głosujących 
prawdopodobnie nie przewyższa liczby z 
pierwszych, unieważnionych wyborów. W 
śródniieściu głosowało nie wyżej 15% u- 
prawnionych. W dzielnicach żydowskich 
procent głosujących znacznie wyższy.

Obliczenia dokonane będą dziś i dziś 
jeszcze będzie zapewne wiadomy przybli­
żony ’wynik wyborów.

bezgraniczny wyzysk.
Chcieiihy<iny bardzo, by opinia publiczna i od­

powiednie władze zwróciły uwagę mj wyzysk, pa­
nujący w dystykm iach warszawskich. Wystarczy 
chyba podać wysokość zarobków, wypłacanych w 
poszczególnych przedsiębiorstwach, a ł / ^  kaidy  
mógł zroz,rapieć, w jakich warunkach żyją*r®botai- 
cy tam zatrudnieni.

Tak więc firma „Szustow", mieszcząca się przy 
ul. Ceglanej Nr. 8, zatrudniająca przeszło 80 osób, 
płaci ad 1700 <ło 2500 marek dziennie; firma 
„Faszkno" (ul. CzertuałgBWska Nr, 203) — od 2500 
do 5000 mk. dziennie; „Geneii ł S-ka" 30.000 mk. 
tygodniowo i t. d. Robotnicy oprócz tej płacy nie 
otrzymują żadnych świadczeń. Fabrykanci starają^ 
się jeszcze bardziej obniżyć zarobki robotnicze. 
Tak np. p. Lubiński, kierownik firny  „Faszkno" 
zapowiedział, ż* za godziny po4aj*ra»towe robot­
nikom płacić nie będzie.

Robotnicy, chcąc bronić się przód tym bezli­
tosnym wyzyskiem zorganizowali się w Sekcję 
przy Związku Zaw. Rob. Przem, Spożywc^pgo za 
pośrodniclwem którego wysławili do przedsiębior­
ców żądania polepszenia warunków płacy i pracy. 
W odpowiedzi na to  przedsiębiorcy uchwalili, że 
ten z nich, który poważy się polepszyć warunki by­
tu robotników, ulegnie karze do bojkotu włącznie.

Decyzja ta  otworzyła oczy robotnikom; zro­
zumieli bowiem, jaka jedność pamujc wśród kapi­
talistów. Jedność ta  nie przeszkadza chrześcijań­
skim pp. Gen alum i Jankowskim podać rękę nie­
chrześcijańskim , p. Lubińskim 1 Łnmym Liwszycom 
dla wspólnej walki z  klasą robotniczą. Robotnicy, 
chiąc bronić swej egzystencji .przystąpili do straj­
ku, który przeciąga się z winy tej arcydirześcijań- 
skiej spółki. Zacietrzewienie kapitalistów doszło 
do tęgo, że powiedzieli, iż gotowi są stracić setki 
miljonów, a  robotnikom sśe dółoią ani fenkja, Naj-

rwg««nt«

charakter niezłomnej Wiery, tej po+ężnej 
postaci późniejszej „narodnej w oli’. Z du­
żym talentem literackim opisuje F. swe 
stosunki rodzinne; charakter surowy swe­
go ojca, swoją sympatyeżną starą nianię, 
do której zawsze Wiera z siostrami'ucie­
kała po słówko pociechy i otuchy. Później 
Wiera została oddana (w r, 1863) na pen­
sję w Kazaniu.

Jeszcze prawie ani jedna myśl rewo­
lucyjna nie doszła do niej, a już zaczął się 
ujawniać jej silny charakter. Charaktery­
styczny jest np, następujący epizod. 
Wśród „dain klasowych" była poważna, 
stanowcza, Czernousowa, której wszystkie 
dziewczynki bały się, jak ognia. Z począt­
ku Czernousowa bardzo protegowała Wie­
rę, ale w ostatnich klasach Czernousowa za­
częła z niewiadomych powodów prześla­
dować Wierę i dokuczać jej. Jednakowoż 
po pewnym czasie Czernonaowa niespodzie­
wanie zaprosiła Wierę do aiebie i oświad­
czyła: „Jestem zmęczona; nie mogę już 
dalej walczyć z tobą o w p ływ  na klasę; 
będziemy żyły w pokoju". Te słowa, po­
wiada Figner, tak rnnie zdziwiły, że nie 
wiedziałam, co odpowiedzieć: nie przy­
puszczałam, że między nami toczy się wal­
ka a przytem — o wpływ na klasę. I tak 
mówiła mądra, twarda Czernousowa — 
mnie, któfa przecież byłam dzlewczątkiem 
w porównaniu z nią!

Po skoczeniu pensji przez F„ duży 
wpływ na jej umysłowość wywarła matka, 
która dawała jej czytać postępowe pisrha 
owego czaeu; pozatem wpływali znajomi,

p o n i e d z i a ł e k ,  5 lutego 1923 r.

więcej uparty jest wspólnik i dyrektor firmy „Ge- 
ncli i S-ka", starzec siwy, jak gołąb, który zorga­
nizował ze swych pachołków, pracujących w biu­
rze, kadry łamistrajków i stara się przy ich pomo­
cy strajk złamać.

Robotnicy gotowi są walczyć do ostatka^uw a- 
żają, iż lepiej umrzeć z głodu w walce, nfe kąn.ić 
przy pracy. N

Psi a t a n  tr . f c t f i  Mm
w w a n za iie .

Związek rob. roln. w dn. 4 llpca nfe. r, zwróci! 
się do Okr. Urzędu Ziemskiego z zawiadomiemem, 
że towarzystwo parcelacyjne „Kolonizator" przy 
parcelacji części majątku Wierzchowina (paw. Gró­
jecki) nie uwzględniło interesów robotników rol­
nych. Zważywszy powyższe Związek wniósł, aże­
by albo redukowanym robotnikom przydzielona zo­
stała ziemia, albo aby Okr. Urząd Ziemski nie za­
twierdzi! parcelacji.

Okr. Urz. Ziemski przystąpił do „sumieimega 
badania tej spraiyy, bo trwającego niemal 7 mie­
sięcy,

W rezultacie da! następującą odpowiedź ' dn. 
25 stycznia r. b.: „Okr. Urząd Ziemski komunikuje, 
że majątek Wierzchowina, pcw. Grójeckiego, tylko 
w części rozparcelowano i wobec tego interesy 
służby folwarcznej nie Zostały pogwałcone".

Widocznie Warszawski Urząd Ziemski nie bar­
dzo zdaje sobie sprawę, że skoro część majątku 
rozparcelowano, to i część robotników usunięto, a 
zatem naruszono interesy tej części robotników,

Otrzymujemy następującą odezwę:
Na wałnem zebraniu Tewarzystwa Bratniej 

Pomocy Studentów Politechniki Warszawskiej w 
dn. 9 grudnia ut). r, zapadła uchwała, w myśl 
której odtąd do Tow. Br. P. S. P. W. nie mogą 
być przyjmowani akademicy wyznania mojżesre- 
tyego. Uchwała ta, pozbawiając część młodzieży 
polskiej prawa wstępu do Br. Pom., pozbawia tera 
samem instytucję tę charakteru, który dotąd po­
siadała, charakteru reprezentacji ogółu polskiej 
młodzieży akademickiej.

Przypadkowa większość zebrania, pod wpły­
wem chwilowego nastroju, Im  dyskusji, popchnię­
ta przez czynniki nieodpowiedzialne, nie wiedząc 
niemal co czyni, uchwaliła cod, co nietylko urąga 
podstawowym zasadom demokracji, nietylko gwał­
ci wyraźną uchwałę ogdlnoakademśckśego zjszdn 
w Wilnie, ale może się okazać groźne skutkach, 
dla samego rozwoju Towarzystwa,

Uchwała ta^jest rękawice, rzucaną w twarz 
całemu akademickiemu obozowi postępowemu.

Stan rzeczy, wytworzony przęz nią, trwać 
nie może!

Obowiązkiem jest wszystkich tych, k tś r ty  się 
z nim me zgadzają, wałczyć przeciwko niemu! Nie 
piękne gesty, jak demonstracyjne występowanie 
z Tow. Br. Pom., które w latacie nie są nicawn ki­
nem, jak małodt^znero opuszczaniem rąk, jak 
tchórzliwą ucieczką z pak. walki, postokroć nie! 
W ałka legalna w ramach statutu Towarzystwa, 
walka w obronie zasad demokraci*, aż de zwycię­
stwa, jest naszym moralnym ofoowiąjkiem wobec 
tych, którzy nadejdą, a k tó ry*  mueimy zapewnić 
przynależne im prawa.

Wobec tego wzywwmy Koksianki i Ko­
ledzy do wytrwania i skupienia ęię przy tych któ­
rzy podejmują walkę z zakusami wrogów demo­
kracji!

Grapa członków Tm*. Br. Pom. St. P. W.

jak Kuprijanów z żoną i małżeństwo Goło- 
wnia (Polacy); według ich wakazówek 
Wiera zaczęła sfcudjow&ć przyrodników, 
jak Darwina, Laydla i Innych. Opowia­
da dalej, jak wielkie wrażenie wywarło na 
nią aresztowanie Gołowni z  powodu tego, 
że krewni jago zostali uwśąaieni w W ar­
szawie za powstanie.

Wiera postanawia uczyć się dalej i 
wstępuje w Kazaniu na Uniwarsytet. By­
ła ona jedną z pierwszych pionierek wyż­
szego wykształcenia kobiecego. Chciała 
poświęcić się medycynie.’ Ogromne wra­
żenie wywarła na nią na uniw. Kazańskim 
postać prof. an a tom j* Lesgafta, późniejsze­
go głośnego profesora i dyrskbora kursów 
kobiecych w Petersburgu. Niestety, Les­
gafta niebawem uśunięto z wykładów, ja­
ko człowieka politycznie niepewnego. Wo­
bec tego Wiera jedzie do Szwajcarji —? 
do Zurichu, potem do Bernu. Tu po raz 
pierwszy gruntownie zaznajamia się z prą­
dami rewolucyjnemu Najsilniejszy wpłfyw 
wywierał w kółku Wriery anarchista Baku­
nin. Centralistyczne teorje nie znajdywa­
ły posłuchu wśród przyjaciół Wiery i gdy 
zjawił się znany rewolucjonista Tkaczew 
z programem jakobińskim i centralistycz­
nym, nie uzyskał sympatji,

Zagranicą wśród przyjaciół W ieiy po­
wstała organizacja rewolucyjna, która za­
wiązała stosunki także w kraju i rozpoczę­
ła propagandę, przeważnie wśród robotni­
ków fabrycznych w Moskwie, Kijowie itp. 
W r. 1875 cała organizacja została aresz­
towana. Wiera pomagała kolegom już za-

Porządek dzienny jutrzejszego 12-go posie­
dzenia Sejmu jest nąstapujący;

Pierwsze czytanie ustawy, przywracającej rr.oc 
obowiązującą ustawy z dn. 10-go ma(j( 1921 ro<a 
(Dz. Ust., Nr.. 41, poz. 248) o regulowaniu p o d a t ­

ków od spożycia, /zużycia, lub produkcji na obsza­
rze Rzeczypospolitej,

Sprawozdanie komisji slcarbowo - budżetowej °  
prowizorjum budżetoweir. na czas od 1-go styczni* 
do 31-go marca 1923 r.

Wniosek komisji opieki społecznej w spraw:® 
ustawy o opiece społecznej. Drugie czytanie usta­
wy.

Nagłość wniosku p, Chomińskiego w sprawie 
przedłużenia, ochrony drobnych użytkowników rol­
nych na ziemiach wschodnich.

— 28 stycznia rozpoczął sic w Berlinie kon­
gres komunistów niemieckich. Obrady zagaili 
K lara Zetkin, Moskwa wysłała Kolarowa. Był też 
delegat francuskiej partji. Referat *o sytuacji poli­
tycznej wygłosił Meyer, który m, in. zwycięstwo 
faszyzmu zapisał na rachunek win,™ socjalistów. 
Komuniści mają być partją „rewolucyjną", której 
zadaniem bronić mas robotniczych od nędzy i wy- 
zysku. (Wiadomo jak komuniści taktyką swą do­
skonale wywiązują się z tego zadania. Red.). Or­
ganizacjom komunistycznym w Hamburgu i Lip­
sku wręczono uroczyście czerwone sztandary z na- 

' pisami rosyjakiemi.

Z prowincfl
Częstochowa.

(Korespondencja własna).

„Chjena" przy robocie.

Gdy po skończonej akcji wyborczej w Często­
chowie okazało się, te  „Chjena" w stosunku do po­
przednich wyborów sejmowych straciła 40% gło­
sów, ogarnęła ją wściekłość. Z początku chciała 
unieważnić wybory, pomimo tego, ie  pełnomocnik 
8 podpisał protokuł w Okręgowe; Komisji Wybor­
czej, pćźniej zrezygnowała z tego zamiaru, ale ni® 
zrezygnowała z wałki.

Zaraz po wyborach zorganizowano przy Soko­
le organizację faszystowską pod nazwą „Koło Mło­
dzieży Pcl*kicj“, na czele której stanął jeden * 
profesorów szkół średnich.

Ostatnio prawica rozpoczęła szalony atak 
naszego tow . r a d n e g o , prolesora I I  g im n a z ju m
państw., J . Dzififeę. Paciorkowski, redaktor szma­
ty brukowej, y  świstku swoim, subsydiowanym 
przez 8-kę, zaczął drukować cały szereg kalumnii 

*na tow. Dziubę., żądając usunięcia jego ze stanowi- 
ske. Oazczeratwa, rzucone przez brukowy „Kurje? 
Częstochowski", powtórzyła „Mydl Narodowa” ■ 
wreszcie zjechała tu komisja śledcza z Min. W. R-
i O. p.

W czasie bytności tej komisji w Częstochowie 
,KuTj«r“ wydrukował memorial, podpisany, jak 'O 
zwyk'le w takich wypadkach bywa, przez cały sze­
reg argnnszacji clij eńskick, w któryś- zarzuca sig 
niestworzone .rzeczy tow. Dziubie i  Dyrektorowi 
gimnązjuan, Kuczcwskicmu. W całej tej sprawie 
głównym maeberem jest ks. katecheta Dębczyk,' 
który pisuje te wszystkie paszkwile i ogół nauczy­
cieli szkół średnich wic o tern dobrze, lecz wcale 
»a to aie (reaguje. Memorjal, żądający usunięcia 
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Iranicą; nłebawcni postanawia jechać 
sama do Rosji; po prwmem wahaniu rezy­
gnuje z dyplomu lekarskiego i jedzie do 
Moskwy, pomaga w akcji rewolucyjnej, a 
następnie udaje do Jarosławia, składa 
egzamin* felczerskie i akuszerskie — i cał­
kowicie poświęca się robocie nielegalnej- 
„Od 24 roku życia, powiada, moje życie 
związane jest wyłącznie z losem rosyj­
skiej partji rewolucyjnej".

Wówczas właśnie organizowało s ię 1 
stowarzyszenie rewolucyjne „Ziemia i wo­
la", w którem Figner bierze żywy udział. I 
Stowarzyszenie to, którego wodzem był j 
Mark Na tan son, je*t bardzo głośnem w hi- ( 
atorj i . rosyjskiego ruchu rewolucyjnego;^ 
charakterystyczne, żc całkowity skład 
„Partji" wynosił, według Figner, około 
120 osób,. Part ja przed e wsz vs tk i em roz­
poczęła pracę wśród ludu. Wiera Figner 
udaje się do gubernji Samarskiej jako feł-' 
czerka i tu po raz pierwszy (jak przyzna­
je się sama) widzi straszliwą nędzę fizy­
czną i umysłową rosyjskiego chłopa — te 
straszliwe choroby skórne, syfilis i t. p. Fi- 
gner biega od rana do wieczora po cha­
tach, z proazkami i miksturami, ale dla 
propagandy czasu nie ma. Tem niemniej 
zwraca uwagę na siebie żandarmów i mu­
si niebawem opuścić swą robotę. Próbuje 
przenieść się z siostrą do gub. Saratow­
skiej,^gdzie szybko zyskuje sympatie chło­
pów, ale i tu niebawem policja i „kułaki** 
ją ścigają. Mutsi uciekać.

(D. c. n.).



tow. Dziuby i Kuczewskiego z gimnazjum podpi­
sali przeważnie ludzie, nie m ający wcalc dąicci w 
6*ninazjum i wogóle d e  m ający nic wspólnego z 
wychowaniem dnieć i.

Jednocześnie chadecy rozpoczęli kam panję 
Przeciwko świeżo zorganizowanej K asie Chorych 
w Częstochowie. Nk wiecach chadeckich przepro­
w adzają rezolucje, żądające zniesienia Kasy Cho­
rych i wprowadź* aa« kas fabrycznych, w ysyłają 
Przytem delegacje do kom isarza rządowego z żą­
daniem zamknięcia Kasy,

Zainicjowaną przez Z. Z. K. akcję w celu zor­
ganizowania walki z drożyzną spaczo.no tu odrazu 
z tego powodu, że w skład Komitetu, wybranego 
dla przeprowadzenia tej walki weszli również pas- 
karzc, natom iast Zw. Zaw. narazie nie przyjm ują 
V;cale udziału w  akcji przeciwdrożyż niemej.

Zam ość
(Koresp. w iosna).

Dnia 28 ub. m. odbył się wiec P . P. S. w  Z a­
mościu. Do zgromadzonej ludności przem awiał na 
r ynku ze stopni m agistratu tow. poseł Józef Niski, 
Ponieważ za w ynajęcie sali rady  miejskiej paa  
burmistrz żądał tylko 300.000 m arek kaucji. Innej 
*311 tu niema.

Je s t w Zamościu lokal tea tru  miejskiego, k tó ­
ry  stoi zamknięty i z którego jakoby m ają zrobić 
kościół. Czy nie potrzebniejsza tu jednak byłaby 
szkoła, be przecież nie brak kościoła?

A  teraz kilka słów o miejscowych urzędacn 
państwowych: panowie szefowie, patrząc na swo­
ich podw ładnych p rz e z . czarne okulary ósemkowe, 
wydalają' ludzi dlatego tylko, że m ają insse od nich 
przekonania polityczne. Do tych apraw %vrócimy 
jeszcze!

Grójec.
(K orespondencja w iosna).

Na odbytym tu w dniu 21 styczni* r. b. zjeż- 
dzie robotników rolnych w liczbie 1000 osób, przy­
jęto rezolucje: 1) w yrażającą uznanie d la  prac po­
słów socjalistycznych w Sejmie i w yrażającą goto­
wość stanięcia na każde ich wezwanie do walki z 
reakcją; 2) piętnującą postępowanie obszarników, 
którzy masowo pozbawiają pracy robotników ro l­
nych i ośw iadczającą, że na każde wezwanie Za­
rządu Głównego robotnicy ro ln i nie uchylą się od 
żadnej w alki w obronie wydalonych; 3) dom agają­
cą się od R ządu w ydania zarządzeń, nie pozw ala­
jących na pozbawianie dachu nad głową robotni­
ków rolnych, juk dzieje się to w b. zaborze Drus- 
kim.

Z Rady Ligi Narodów.
P o d z i a ł *  p a s a  n e u t r a l n e g o .  —

SPRZECIW  LITEW SKI.
Paryż, 4 lutego. (PAT.). W  sobotę 

Pada Ligi Narodów odbyła ostatnie posie­
dzenie obecnej sesji. Rada Lijji zakomuni­
kowała przedstawicielom Polski i Litwy o- 
Slateczne zalecenie Rady o ustalenau linji 
S m ark a  cy i nej, dzśeląc»j dotychczasową 
stre£ę neutralną w Wileńszczyźnie. Z 
dmem 15 lutego rządy polski i litewski bę­
dą miały moćność zaprowadzić swoją ad ­
ministrację w przyznanych im częścaach 
strefy. Linja demarkacyjna w niczem nie 
Przesądza praw terytorialnych obu państw, 
kin ja, zalecona przez Radę Ligi, jest na 
pgół identyczna- z linią Saury, z popraw­
kami jednak w południowej części na ko­
rzyść Polski. Rada Ligi przypomina obu 
rządom, że zobowiązały się one powstrzy­
mać od wszelkich aktów wrogich w stosun­
ku do siebie oraz rozbroić wszelkie niere­
gularne formacje woisitowe. Delegat pol­
ski Askenazy oświadczył, że rząd polski 
akceptu j« zalecenie Rady Ligi. Delegat li­
tewski Sidz'kauskss odmówił zaakcepto­
wania uchwały Rady Litji. Wówczas Vi- 
yiani zaznaczył, że, zgodnie z art. 15 pak­
tu, państwo, odrzucające zalecenie Litfi, 
me może uciekać się do środków przemo­
cy ile me chce taką postawą pogwałcić 
paktu O Lmze. co z kolei pociągnęłoby za 
sobą sankcje Karne, przewidziane w art. 
16 paktu.

SPRAW A K O LW LSTóW  NIEM IECKICH

Paryż, 4 lut wio.  ̂ (PAT.), ^ c ze g ć ły  
piątkowego posiedzenia Rady Ligi Naro­
dów', pośwęi cors ego kwestji kolonistów nie­
mieckich W Polsce, są następujące: Spra­
wozdawca, da Gama, przedstawił dawniej- 
s2 ą propozycję, zredagowaną w swoim 
czasie przez Bourgeois i zażądał odroeże- 
hia dyskusji nad kwestją, aby w ten spo­
sób dać Radzie Lijjji możność zbadania o- 
statniej odpowiedzi rządu polskiego w da­

nej sprawie. Viviani, zważywszy na to, iż 
rząd polski podniósł kwestję kompetencji 
Ligi Narodów w dyskutowanej sprawie, o- 
powiedział się przeciwko odroczeniu spra- 
wy, natomiast za odesłaniem jej przed 
trybunał międzynarodowy w Hadze, któ­
ry, w myśl art. 14 paktu o Lidze, wyda o- 
pinję co do kompetencji Ligi Narodów w 
danej sprawie. Askenazy zaproponował, 
aby przedewszystkiem poddać pod głoso­
wanie dawny wniosek Bourgeois. Na za­
pytanie Brantinga, czy rząd polski mógłby 
powstrzymać się z wydalaniem kolonistów 
niemieckich aż do nowej sesji Rady Ligi. 
delegat polski odpowiedział przecząco, 
zwracając prżytem uwagę, że rząd polski 
już od 10 miesięcy utrzym uje w zawiesze­
niu wykonanie decyzji o wydaleniu koloni­
stów. Delegat japoński, Adatei, poparł 
argumenty delegata polskiego oraz wniosek 
Bourgeois. Viviani ponownie wystąpił z 
propozycją odesłania sprawy kompetencji 
do trybunału w Hadze, przyćzem propozy­
cja jego spotkała się z aprobatą ze strony 

.da Gamy i Balfoura. Przeciwko propozy­
cji nikt głosu nic zabrał. Następnie posie­
dzenie odroczono,, aby dać delegatowi pol­
skiemu możność zbadania tekstu pytań, ja­
kie mają być postawione trybunałowi w 
Hadze. Na naHepnem posiedzeniu, jak 
wiadomo, Rada Ligi uchwaliła zasięgnąć 
opinji trybunału w Hadze, skąd sprawa ta 
powróci do Rady Ligi dla zbadania mery­
torycznego. '

NOM INACJA P. W IENIAW SKIEGO.
Paryż, 4 lutego. (PAT.). Rada Ligi 

mianowała p. Antoniego Wieniawskiego 
członkiem komisji ekonomicznej i finanso­
wej Ligi Narodów. Do zakresu prac ko­
misji należy miedzy innemi sprawa sanacji 
finansowej A ustrji oraz w. m, Gdańska,

ZAKOŃCZENIE PRAC.
Paryż, 4 lutego. (PAT.). Rada Ligi 

Narodów zakończyła prace, wyznaczając 
termin następnej sesji Rady Ligi na kwie­
cień

onfetencja
ODPOWIEDŹ TURECKA 

Lozanna, 4 lutego- (FAT.). (Godz. 13
ńx. 30}, p rze j  kwadransem turcy wręczyli 
•-Przym ierzonym obszerną odpowiedź, za­
bierająca szereg objekcji przeciwko pro- 
lektowi traktatu, d o t y c z ą c y c h  zwłaszcza 
si>raw Mossulu oraz cudzozemskich 
Przedsiębiorstw w Turcji. Pierwsze wra-
zf nie, jakie otrzymali sprzymierzeni ze 
~r?ny odpowiedzi tureckiej, można okre- 

‘- jako raczej dodatnie. O godz. 1 z o-
z h  d e le g a c je  s p r z y m ie r z o n y c h  w  »-® 11

arńa odpowiedzi tureckiej.

OSTATNTE PRÓBY,
Lozanna, 4 lutego. (PAT.). Godz. 20 

nim. 35. Turcy opuścili posiedzenie, nic 
podpisawszy traktatu  pokojowego. Sprzy­
mierzeni upoważnili deł«gata francuskiego, 
Bomparda, do poczynienia u Isrncta Paszy 

j ostatnich usiłowań pojednawczych- Lord 
! Curzon jeszcze raz odrotzył swój wyjazd 

na kilka godzin. W chwili obecnej Bom- 
. pard odbywa naradę z Ismetem Paszą.

stwa ni« m oją uznać rządu Simonai.tisa za 
wyraziciela wolnej woli ludności. Mocar­
stwa podkreślają, że chcą użyć swego au­
torytetu w celu przeprowadzenia decyzji 
w sprawie K łajpedy na zasadach traktatu 
wersalskiego. Decyzja mocarstw koalicyj­
nych, przeprowadzona będzie^ bez inter­
wencji zbrojnej, nie tak, jak to uczymł 
rząd litewski, za co ponosi on pełną odpo­
wiedzialność. Jeżeli w ciągu 7 dni po o- 
trzymaniu niniejszej noty, rząd litewski 
nie wykona zawartych w niej warunków, 
państwa koalicyjne skierują sprawę przed 
forum Ligi Narodów bez względu na skut­
ki, jakie sprawa ta mogłaby za sobą po­
ciągnąć, a które to skutki mogą spowodo­
wać państwa koalicyjne do zerwania z Li­
twą stosunków dyplomatycznych."

Wezwanie powyższe podpisali: Clin-
cWnt, przedstawiciel francuski, Aloisi 
przedstawiciel włoski i Frey, przedstawi­
ciel angielski.

BEZCZELNOŚĆ NAPASTNIKÓW .
Kowno, 4 lutego. (PAT.). Dowódca 

wojsk powstańczych w Kłajpedzie Budrys 
wystosował od dowódcy wojsk koalicyj­
nych pułk. Troussena zadanie usunięcia z 
Kłajpedy wojska i urzędników koalicyj­
nych. Budrys oświadcza, że każda osoba 
spotkana z bronią w ręku na ulicy, będzie 
postawiona przed sąd wojenny i rozstrze­
lana., \

, M  M U
USPOK OJEN IE,

Dusseldorf, 4 lutego. (PAT.). W  sy­
tuacji trwa naogół odprężenie. Prawie 
wszędzie praca ma przebieg normalny. Po­
łączenia telefoniczne i telegraficzne stale 
ulegają poprawie. Jedynie tylko kolejarze 
niemieccy w Dusseldorfie i Duisburgu w 
dalszym ciągu strajkują, w Essen zaś s tra j­
kuje część kolejarzy. W  Nadrenji komu­
nikacja kolejowa wciąż poprawia się; strajk  
trwa tylko w Moguncji oraz na dworcu w 
Kolcmji. Pociągi, obsługiwane przez ko­
lejarzy francuskich, kursują normalnie.

Dortmund, 4 lutego. (PAT.). W ojska 
francuskie opuściły Dortmund, pozostawia­
jąc w mieście jedynie ndędzysojtrsnziczą 
komisję okupacyjną oraz francuski perso­
nel celny.

ROZSZERZENIE OK UPACJI.
Berlin, 4 lutego. (PAT.). Prasa nie­

miecka donosi, że zajęcie m, Vehwinkel 
ma być początkiem rozszerzenia strefy o- 
kupacyjnej na obwód przemysłowy Elber- 
feldu i Barmen. W edług głosów prasy nie­
mieckiej, okupacja w kierunku wschodnim 
ma sięgać aż do m. Hamm.

Diisseldorf, 4 lutego. (PAT.). Francu­
zi zajęli Vehwinkel, Lenzel i Bergb&um w 
okręgu Remscbeid, doprowadzając w 'den 
sposób odcięcie okręgu Ruhry do końca,
SOCJALIŚCI PRZECIW KO POLITYCE 

BERLIŃSKIEJ.
Dusseldorf, 4 lutego. (PĄT.). Na po­

siedzeniu tutejszej partii ‘Socjalistycznej 
przywódcy stronnictwa Ber ton i Bochułt 
oświadczyli, że proletariat niemiecki nie 
będzie współdziałał w. prowadzeniu tej 
gry, jaka się podoba wielkim prdńtnysłow- 
com zagł. Ruhry, którzy, jak podkreślali 
wzmiankowani mówcy, propagują obecnie 
hasło poddania się rozkazom, idącym z 
Berlina, w roku zaś 1918 ni« cofali się 
przed myślą o rozkawałkowaniu Rzeszy.

Insi i B s M i b - ł i H j b i f t
W iedeń, 4 lutego. (A. W .). ,,Neue 

Freie Presse" donosi z Waszyngtonu, że 
układ, dotyczący długów angiel ske -a mery - 
kańskich został ostatecznie podpisany. U- 
staiono sumę długu, na 4.0C4.126.085 dola­
rów, którego część ma być spłacona zaraz 
gotówką, a na resztę Anglja wyda obliga­
cje umarzane w ratach rocznych. Cały 
dług umorzony będzie w ciągu 62 lat. Od­
setki od długu wynoszą 3 #  do r. 1933, 
później zaś 3 i pół procent.

IMuja strii M ino w M i
Gdańsk, 4 lutego. (A. W .). Przez ca­

łą niedzielę po południu toczyły się roko­
wania procowników kolejowych z dyrek­
cją. Dyrekcja, która początkowo obstawa­
ła przy pociągnięciu strajkujących praco­
wnik ów’ do odpowiedzialności ze względu 
na naruszenie umowy, pod wpływem mo­
tywów wyłuszczonyćh przez Związek ko­
lejarzy odstąpiła od tego żądania. Biorąc 
pod uwagę ciężkie położenie pracowni­
ków, spowodowane nieustannym wzrostem 
drożyzny, dyrekcja przyznała kolejarzom 
15% podwyżki za drugą połowę stycznia } 
40% za luty.

Wszyscy strajkujący już w godzinach 
wieczornych przystąpili do pracy. Ruch 
pociągów osobowych i towarowych odby­
wa się normalnie.

1 —    (
/

lud  roiefiticzsj.
■ i  mi® i .

C. K. W.
W  czwartek dn. 8 lutego o godz. 5 pp. 

w lokalu Związku Polskich Posłów Socjali­
stycznych odbędzie się posiedzenie Central­
nego Komitetu Wykonawczego PPS.

Tow. tow. członków CKW, prosimy o 
przybycie na posiedzenie.

Sekretarjat Generalny.
Dzielnica Nowe-Bródno. W e wtorek, 

dn. 6 b, m. o godz. 4 w lokalu dzielnicy, Sy­
rokomli 22, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy, na którem tow. poseł 
Zygmunt Gandecki zda sprawozdanie z 
Sejmu.

K olo szewców i kam aszników  P. P. S. We wto­
rek, d. 6 b. m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy Śród­
m iejskiej, AL Jerozolim skie 6, odbędzie się zebra­
nie kola,

O. K . P.. W arszawa Podmiejska. D nia 5 b. m. 
w poniedziałek, o godz. 6 w ieci. w lokalu ,.Robot­
nik a ',  W arecka 7, odbędzie się posiedzenie egze­
kutywy O. K. R., W arszaw a podmiejska.

D zielnica W ola-C zysie. W  poniedziałek, dn. 5 
b. m. o  godz. 6 W lokalu dzielnicy, W olska 44, od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego, o- 
raz o godz. 7 ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. W  poniedziałek, dn. 
5 b. m. o godz. 7 w lokalu dzielnicy, Okopowa 30 
m. 16, odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielni­
cowego.

Trantwajoica org. P. P. S. W  poniedziałek dn. 
5 b. m. o godz. 7 w lokalu O. ł i .  R.. Al. Jerozolim ­
skie 6, odbędzie się posiedzante kom itetu dzielni­
cowego,

W ie ś f f l i  z  IS S a fp a g y ,
° S T R A  N C T A  P A Ń ST W  s p r z y m i e ­

r z o n y c h . .
% Klaipeda, 4 lutego. (PAT.). Sf*cj«l- 

komisja 'międzysojusznicza ogłosił* o** 
stępujące wezwanie:

Specjalna komisja międzysojusznicza, 
Jtysłana przez Radę Ambasadorów, po­
twierdza swoją odezwę z 26 stycznia b. r. 
J zaw.adaiiua, że mocarstwa koalicyjne, 
‘dóre w dalacym ciągu posiadają władzą 
nad obszarom Kłajp&dzkmr, wystosowały 
0 0  rządu litew*kte#o następującą notę: 

„Ponieważ raad litewakś' ponori wy- 
Nlcsną cwdpow*Mł»iak®Ać za wypadki na

onszarze kłąjpedzkim, mocarstwa koall- 
cyjne żądają^ 0d rządu litewskiego użycia 
wszelkich środków (oprócz wysłania 
wojs ij w c«hi spowodowania w ciągu na­
stępnych 7 dni wycofania z Kłajpedy
wszystkich oddziałów, które przybyły z
Litwy na obszar kłajpędzki, dalej zmusze­
nia t. zw. rządu Shnonaitisa do ustanie- 
nia, wL.eszcie rozwiązania Komitetu Oca­
lenia Kłajpady. Tymczasowy rząd, który 
zamierzają  ̂utworzyć mocarstwa koalicyj­
n e , nie bęaxie mi&ł w swym składMe ani 
jednego z czfcnków rządu Simonaitisa i 
Konńtehi Oc&leai* Kła4pedy( gdyż mocar­

M l ?! M m i

Rzym , 4 lutegjo. (PAT.). (PR.), Z Sa­
d ła  (okręg Udine, północne Włochy) do­
noszą, że w miejscowości Francenigo nie­
spodzianie nastąpił wybuch wulkanu. K ra­
ter prz(gz kilka godzin nieustannie wyrzu­
cał lawę i płomienie. Ludność w panicz-^ 
nyip strachu opuściła miejscowość. Istnie­
je obawa doszczętnego zniszczenia Fran- 
cenigo

Ee13 laiaMy w IssM
Bytom, 4 lutego. (PAT.). W  ciągu 

; dnia wczorajszego odnaleziono zwłoki 3 
i dalszych ofiar katastrofy w kopalni Heinitz, 

2 mężczyzn zmarło w szpitalu. Ogólna 
i liczba, zabitych wynosi 123 osoby.

W arszawska Rada Związków Zawodo­
wych wzywa wszystkie klasowe związki 
zawodowa, należące do W arszaw skiej-R a­
dy, do przybycia we wtorek dn. 6 lutego o 
godz. 6 pp. na konferencję związków zawo- 
do'te/ch, które odbędzie się w  lokalu przy 
ul. Wareckiej 7 m., 4. , IJ.’

Porządek dzienny następujący: 1) Mię­
dzynarodowa sytuacja polityczna. 2) Spra­
wa 8-godzinnegb dnia pracy. 3) Sprawy or­
ganizacyjne. 4) Sprawy opieki nad dziec­
kiem robotniczem. 5) Wolne wnioski.

Obecność wszystkich członków W. R. 
Z, Z. bezwarunkowo konieczna.

Sekretarjat> W. R. Z. Z.

Ks'ąfcki nadesłane.
E dward Grabowski. U bezpieczenia społeczne w  

państwach spólczesnych  W ydanie drucie W. E. 
Warnie i SjS. („Ignis") 1923, str. 285.

Zwracamy m v j j ,  czytelników na pow tórne wy­
danie książki Grabowskiego, poświęconej ważnej 
sprawie ubezpieczeń społecznych. Książka ta może 
oiULć usługi klasie robotniczej, młodzieży akade­
mickiej, politykom i wagóle inteligentnym obywa­
telom, szukającym odpowiedzi na różne pytania z 
zakresu zagadnienia Pracy, stawiane przed nimi 
przez życie.

K siążka jest czamś poórednieni pomiędzy wy­
kładem  naukowym a popularnym. Zawiera bardzo 
mało cy ta t i nie podujc literatu ry  przedm iotu, tak  
bogatej, ólforzymiaj popros+u w innych językach 
świata. Nic zaw iera skorowidza, co uważamy za 
brak bardzo dotkliwy, ile, że podręcznik tego ro ­
dzaju powinien znajdow ać się na stole sekretarza 
każdego związku zawodowego. Strona praw nicza 
książki jest słabsza od strony ekonomicznej, Okre- 

I ślenia praw ne instytucji nie wszędzie są jasne. Nie- 
j ma państw a prawnego, jest natom iast państwo pra­

worządne  (R«chtst**t), M etodycznie błędnem  jest 
j też podawanie dekretów  rządu sowieckiego w  przc-d- 
i miocie ubzzpieczsj! obok ustaw  zachoidnio-europej- 
j skich, gdyż wiadomo doskonale, że, dekrety te  są  

tylko ćwiczeniami literackicm i i nie m ają żadnych 
odpowiedników w życiu. Pod tym względem prze­
czytać w ystarczy tom drugi „Rosji sowieckiej", wy­
dany świeżo poa redakcją  prof. Ludiei'ia\K rzyw io- 
kiego (naklSidem „Ignis"), aby utw ierdzić się w 
tern praekonaaiu. I d latego można było dekrety  te
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„ R O B O T N I K  p o n i e d z i a ł e k ,  5 lutego 1923 r.

podać w końcu książki, jako m aterjał ustawodaw­
czy, ale nigdy wciskać między ustawy, które na se­
rio uregulowały sprawę ubezpieczeń społecznych. 
To samo dotyczy olbrzymieli cytat z memorjału 
jrrof. Herynga, który nic jest wyrazem poglądów 
Ministcrjurri Prący a posiada wartość czysto teore­
tyczną i najzupełniej osobktą.

Język tej książki nie wszędzie znajduje się na 
poziomic wymagań literackich. S. P,

Informator adresowy dla policji ra. st. 
Warszawy. Opracował J. Misiewicz. Na­
kładem księgarni F, Hoesicka. Warszawa, 
1923.
.  Informator ten, formatu kieszonkowego, poży­
teczny będzie ruetylko dla funkcjonariuszy policji. 
Zawiera bowiem dokładne informacje adresowo- 
telefoniczne, dotyczące urzędów państwowych i in­
stytucji społecznych, zawodowych i kulturalnych, 
samorządowych, instytucji nagłej potrzeby, przed­
stawicielstw państw obcych, dzienników, hoteli, ban­
ków. sp:s dworców, linji tramwajowych, wykaz n- 
I:c i  Ł p. — i przyda się w każdej instytucji spe- 
ieczncj. Układ p. Misiewicza jest przejrzysty i ce­
lowy i pozwala łatwo orientować się w dość du­
żym materjalc.

Czasopisma nadesłane.
„Grafika Polska". Zeszyt I za styczeń r. śb. za­

wiera treść następującą: Redakcja: Podstawowe
ząłożenia „Grafiki Polskiej". — Antoni Burkot: 
Wybitni ludzie drukarzami (Józef Piłsudski i Sta­
nisław Wojciechowski). — Redakcja: Sprawa pla- 
gjatów. —. Witold Rożen: Estetyka zadrukowanej 
Łarty. — Bezmyślne naśladownictwo, — R. Paty­
na: Ja k a  maszyna tio składania jest najlepsza i 
najwydatniejsza. — Maszynista: Murzenie podczas 
druks. — J. Olszewski: Fotodrukarstwo. — Kroni­
ka artystyczna. — Różne wiadomości. — Komuni­
katy Ratry Połączonych Organizacji Przemysłu G ra­
ficznego. — Wykaz cen rynkowych artykułów, u- 
zywa-nych w przemyśle graficznym. — Fragmeci z 
książki drzeworytowej art-graf. E. Bartłorhiejczy- 
ka. — Układ okładki i zeszytu artysfy-grafika Lud- 
wika Gardowskwgo. Zeszyt odznacza się pięknym 
krojem użytych czcionek, wykwintnym układem i 
wzorowtm odbiciem w 2 kolorach na papierze bec- 
•rzcvmvTn. '

..Ruch prawniczy i ekonomiczny" Wyszedł z 
druku 1-szy zeszyt za 1923 r. „Rucha prawniczego 
i ekonomicznego", organu Wydziału Prawno-Eko­
nomicznego Uniwersytetu Poznańskiego. Na treść 
zeszytu składają się: 1) Rozprawy: K. Kierski — 
Stan prawny walki o ziemię w b> dzielnicy pruskiej; 
Prof. h. Teylor — Zagadnienia, .polskiej polityki c- 
misyjnej; 2) Przegląd piśmiennictwa; 3) Przegląd 
Prawodawstwa; -1) Przegląd orzecznictwa Sądu 
Najwyższego karnego i cywilnego dla wszystkich 
dzielnic Polski toraz. orzecznictwa Sądu Najwyższe­
go, jako Trybunału Wyborczego; 5)’ Kronika Eko­
nomiczna; rolnictwo, przemysł i górnictwo, handel, 
stosunki walutowe, spółdzielcze, ubezpieczenia.

Prenumerata tylko roczna wraz z  przesyłką we 
wszystkich księgarniach 12,^00 mk.

..Wiadomości stałej delegacji Polskich Zrze­
szeń Technicznych". Rok I. Warszawa, 15 stycz- 
nia 1923 r. Nr. T. Redaktor inż. Stan, Rodowicz. 
Wydawca: S tała Del. P. Z. T.

C  I *  *AR SZAW 3K I

O z i ć ,  8  w i e o z ó p
Najświetniejsze ze wszystkich dotąd 

widzianych

w id o w is k o :
mtntomiv. Mnftu p m

Od 1-go do ostatniego num arir

.MB" ram n wifw.

Kronika*
STAN POGODY 

'feeding danych Państw. Instyt. Meteorologicznego)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

iWąrszawic 6,2, najniższa 3,0.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzisiej­

szym: najpierw, pochmurno, miejscami opad, po­
tem polepszenie się stanu pogody, chłodniej, wia­
try  północno-zachodnie.

Nowa linja tramwajowa. Z dn, 5 b. m. uru­
chomiona będzie nowa linja tramwajowa Nr. 12, od 
PL Zbawiciela do dworca wschodniego. Wagony 
tej linji przebiegać będą ulicami: Marszałkowską, 
Królewską, Krakowskiem Przedmieściem, Zjaz­
dem, mostem Kieroedzia, Zygmuntorwską i Targo­
wą do dworca wschodniego. Pierwszy pociąg od­
chodzić będzie z PI. Zbawiciela o godz. 7 r. ostat- 
ni —- z  dworca wschodniego o godz. 9 min. 45 w. 
Również z dn. 5 b. an. kierunek linji Nr. 22 będzie 
emieniony: zamiast przez Królewską, wagony tej 
łńłji będą kierowane od PL Grzybowskiego przeć 
Graniczną, PJ, żelaznej Bramy, Przechodnią, PL 
Bankową', Senatorską, Nowosenatorską, Trębacką 1 
Krak. Przedmieściem na dworzec wschodni.

Kary administracyjne. Oddział do walki z  11. 
tt)Vtą Jromisapjału Rządu sikazid w dntitt 31 atycanda:

Szymon* Wafetf, buWSoWifi W a ­
rów kjokł^jalinycb prtzy ul. Zimnej 3, za nfeuijavrtnfe. 
s to  ceto na sterach i  wogól® oeri na t a 1,  ma to r e  w 
wysokości 1 mtHjona rok.; k t o  Masantatud, 
ciela baaewu a jyibaau aw hzłi Miroutfkiiej, za biatik 
ogófzwgo T-ęe,TMniiiitâ  na graywmę w  wyaolkośói 750.000 
ark., oraz S arę iW*ndtoler, ujłaśtóoielko tistlaietgoii ba- 
swmt, aa sm tagkane pra^winitaie, n a  300.000 ark. 
kary.

Na adbud®wę „BoamaUośei". Magistrat wyatę'- 
paje do Rady Mtojdltioj o upoważrtimiiei go  do  aft- 
ciągnięcia w  p. K. O. mowej iptóyKżJki w  sumlie 500 
Btiłj. mik. na odibujdWwę teafru „JtoKuraitiiści". ktd- 
ra  ma być spłacona z  wpływów dbjpłat do bMeWw 
leatraLnyeh.. Zar^igaióta paniraadauo pożyczka 500 
tniłj. mik. będzi® jludl -w rta^Miżasesi przyszłości w y. 
dana ma zakup matesiljaSfitw i  umtomrJcwie a-oibót.

kegulaeja miasta. Magistrat zStowifiemMi regula­
cję u®» dia dzielnicy, oilzjętefl ulicami; Puławska), 
Katfbuta, Wołoską i  Batorego a  uwariowkae: Bato­
rego— SSmftr., Rakowfecką — 30 mitr,, Wtoidaka — 
35 m.tr.. Łówicką—25 m ir., amtoTja (HS na ■prawiło- 
ian iu  ul. iWflodhr^wak.toj—50 imbr, ptraekątne prza. 
bicie n a  tem idę sztóy- głównej gosjpcdiaJastwa ■wiojc 
akiego, om a take Kielecka i  Oporayaziką—17 meta. 
Ulice winny być zsubndowtane w chanakrorze grupo, 
wyro, diopustsiealna iicśe kaadyjgaacjjt -wynosi porter 
i 3 pćięiu-a,

Wy»łavia sztuki dckn«M-yjnej w Jkireełonis.
D c^w am ent Sptiiki pray (Ministerjuro W. R. i  O. P. 
zawiadomił K w i  let Tow. 7.zsbqty a» aa  poSredni. 
etwean Mimjsrc.rjum Spraw  -Zagtrandmfyieh. wpłynęło 
zawiadomienie o zaproszeniu (Polski 4° wzięcia u- 
(teiałui w ,Wy»tawie Miedzyrmedowej jpraęłarsiiwa 
i dekoracji wnętrz w IBanwRaiie która ódlbędzlc
aię V! maju i  czirwcu ,1938 r .

7A  wybitne okazy przyznawane ilredą nagrody; 
miejsca dla otopcoołów są  ptatae.

AYinmki sinególoW e i  piany są do obejneniń 
w erągu do i najbJifcJKydi w  wydidaile Sztuk galaśty. 
cauycii depertanserchi Sztuki SNocwogrodzika 21).

Wystawa dckoraeyjna w  Monsy. laba handle, 
w# jioiisko-wloeka praesteła Tkrwarzystwu, 'Zacbę!y 
ażproszanie na przyjęci® a iz i tk e  podald-rih artysSiSw 
w  Wystawie Dekoracyjnej iw Mcatzy pod MefljWta- 
Dem.

W  myśl iej odtewy iKoroiitet Tovcarzystwa Za- 
ehęty Sziuk Pięłorytfr uiprasfea ntelejmfem aawtore- 
liowwnyrh artystów, oby zechttreli ókirrmriiLkowiłć 
a ę  z kancftlarją Towarzystw® Zachęty w Ikweetji 
przyjęcia udwalu w Wystsswto.

Nagrody Tu w. Naukowego Wursaawskiegu. W 
crawłch osiwuxli Tow ,'Jfattk. Warns, pizyansłb oa- 
^^ptijące nafrody; im . 6.. p. Bostadhego Dobiec1- 
kiego — p. Kazrmiwaawj Moazybakiejme aa pnaęę 
p. 1. , Uwagi o stofwiafisłdej tewuindkagji topqgni- 
Ecjsaej i fizjo^frcftosnel; z cfiary ib. (Prezydenta M:- 
nieirów p. A. Poiidtowskśego —- p. ..JsTWWi Gjrob- 
skienui ra prace z aafcreeit yę^rikoanawslrtra; z  ofia­
ry Miffl'. W. R. i O. P . pudtsieScno pomiędzy pp. Ka. 
zmnietza IWbroWolsikiega, Stefanp iK/nikowsfciego. 
T eatora V iewogera i  OłgJerda CSiosnińsklego za ich 
działalność fiwwltową; ant. A. p. Janńny Knabaslnew- 
ski®i — p. Jósefatowi iPSoletmoctwi ra  pracę p. t. 
^ .h n  Niemojewslof*; z ofiary Min. W . R. f O. P. 
p. Mieczj-flJafwowi Dotninakiewiczozi za dziafataość 
naukową; hm. ś. p. Aftjgiua'yna CXcfaowieza — p. 
Ottonowi Laskowskiemu za jego dótycihicfiaaowe 
prace z rdkiesa  hitstorjt \misSi<r\vości polskiej.

Slur.ha łol«grafi«*n* } le iefoniczna. W  urzędzie 
pocztowym Krylów powiat Hrubieszów^ U Jaszkw . 
ce powiat Cznrtków i  WieBsa Bnaot-towica ćlwóraee, 
powiat Grodtnu. zaprawadzemo słufcbę telegraficzną 
i  teie^OTÓzaią. j , , ,

ZEBRANIA 1 ODCZYTY.
K«lo wi«klst*y w«r>i»wski<-h. W miecłakilę tt:i.

18 lutego 0 godz, 10 togo odibędzde się  roezze vs. 
ttrenio Ejpmwozdanvczo - w y tac za  w  Micdo.
wa 14.

Z Pańs/w, Inslytota Pedagogicznego. IW PaS.-
stwfjwyin Inetyfocśe Pedegogrcauym w  semestrze 
w.'escwiyaM. 4. j. <xł 15 lutego t .  b„ ra/pocur.ą się 
wykłady z zakresu metodyki przatfmdoklw szkoły 
średniej. Metodykę języka -pciakiego wjflałaidaó ibę- 
dsiie prał. St. Szober w  piątki od1 g. 5—7 we'eea. 
Metodykę hkaiogji jwsf. K. CzeawćńakL ki©rowm,k 
pracowni biolagiczuoj, w poaiiesfeuifflti od! 6—8 w.

Osoby, praynąoe korzystać z  itycłi wykładów, 
mopą się zapisyiwać w  .tonociłaTtii Instytut w, Pian 
Trzeoh Krzyty 8, w  godte. pomiędfcy 10 a  1 urno i 
5 a  6 .pp., gdzie otrzynir.ją jnfoitimgtj-e stKaególowe 
w tej sprawie.

Odtzri pułk, sat, gen. Hempła. Tow. Wiedzy 
Wojsk, urządza dnia 9 hitego o  godz. 19-ej w  sali 
odczytowej cąr b. gmachu wyiżsGceij SdcoJy wojeoiaeij, 
Aleja Szucha Nr. 23. odczyt parik. sztabu gener. Ja ­
na HcsnpJa o „Pracach natd ustaflcttKcfu oiasze gra­
nicy wuchodniej*1. 1 ę

TYstę-p fwołuy dlia pęi. oficerów i  iua7)ędnl!kióiw 
wojskowych oraz ich rodzi®, dla osób •acywifoydi 
wstęp za pcprzedniiam zgłoszeniem się  w  Sdrrcćrf. 
ijjacie Towarayetwa Wiedzy Wojdkowoj, ul. Ba-Jo- 
lęigo Nr. 23, I *?.e piętro, codkrenui© od godis. 0-ej 
do 18-ej. i -» ' ‘ ‘ i i ' - . ,
WYPADKI.

Gbl&ertie folwarku (AG, Rcuyljanów i poste, 
runku policyjjr.go przez ioinlarny bohzcuHcktch'.
Na folwark o.o. Bazylianów w Michałowie oraz n.i' 
miejscowy posterunek policyjny napadło około

trrydziestu, uzbrojonych w karabiny, rewolwery i 
granaty ręczne, żołnierzy bolszewickich.

Na posterunku fcyli posterunkowi: Michał Bro- 
nicki i Stanisław Grabowski. Gdy stojący na cza­
tach pod oknem bandyci rozbili kolbą karabinu 
dwie szyby, Bronicki, widząc, £e jest w niebezpie­
czeństwie życia; wystrzelił kilkakrotnie w okno. 
W odpowiedzi na to bandyci dali do mieszkania 
okdło 20 strzałów rewolwerowych i karabinowych.

Posterunkowy Grabowski również porwał za 
karabin i ukrywszy się w drugim kącie mieszka­
nia.. nie dopuszczał bandytów do wnętrza. Jedno­
cześnie inn i bandyci starali się wtargnąć .do miesz­
kania o.o. Bazyljaaów, również strzelając w okna 
i drzwi z karabinów i rewolwerów, następnie rzu­
cili przez okno dwa granaty ręczne, z których je­
den eksplodował, nie raniąc jednak nikogo. Jedy­
nie uszkodzone są ściany, podłoga i  drzwi.

Strzelanina zaalarmowała całą wieś; wkrótce 
nadbiegli na folwark mieszkający tam posterunko­
wi: Jan  Lewandowski, Stefan Gocławski i Józef 
Prędki, którzy rozpoczęli silny ogień karabinowy, 
ną co .bandyci również odpowiedzieli strzałami z 
karabinów i rewolwerów ze wszystkich stron fol­
warku, otaczając policjantów ogniem krzyżowym.

Po półgodzinnem blisko oblężeniu, bandyci 
zebrali się z 17 końmi do odjazdu, jednakże pod 
naciskiem gęstych strzałów policjantów, zmuszeni 
byli pozostawić 9 koni i uprząż, natomiast 8-miu 
koni, i w tom jednego policyjnego:, ogólnej wartości 
19 i pół mifj. mk„ zdołali uprowadzić, a  oofając 
się przez sad, ostrzeliwali posterunkowych, po. 
czem wśród zamieci śnieżnej, jedni na koniach —-  
drudzy pieszo, zbiegli przez granicę Zhrucza. W 
drodze bandyci natknęli się jeszcze na placówkę 
I pułku 2 koaupanji s lraiy  granicznej, która strze­
lała do bandytów, mimo to zdołali oni przekroczyć 
przez lód i umknąć za Zbrucz.

Okradziony w pociqgu. Między stacjami Ko­
luszki a Skierniewic®, w pociągu Kraków — W ar­
szawo, Władysławowi Podolskiemu z Krakowa, ja­
dącemu do Warszawy na bal, w czasie snu, skra­

dziono walizą zawierającą garnitur czarny, parę 
spodni, kamizelkę pikową, koszulę, ręcznik, przy- 
bory do golenia, dwa krawaty i kołnierzyk — o- 
gółnej wartości półtora miljona mk. Po przybyciu 
pociągu na dworzec główmy, walizkę znaleziono w 
innym wagonie! lecz była przecięta i zupełnie pu­
sta.

Zerwany przeicodnik. Przy ul. Zacisznej w i­
chura zerwała drut telegraficzny, który połączył 
się z przewodnikami oświetleniowymi. Policja za­
grożone miejsce zabezpieczyła, zaś pracownicy ins­
pekcji elektrycznej zerwany przewodnik napra­
w ili

Teatr i muzyka.
T. Wielki. Dziś „Violetta" z p. Smimowem.
T. Rozmaitości. Dziś „Dom Magdaleny",
T. Reduta. Dziś „Lekkoduch".
T. im. Bogusławskiego. Dziś „Eros i Psych*-", 
T. Polski. Dziś „To, co najważniejsze".
T. Mały. Dziś „Zabawa w Miłość".
T. Nowości. Dziś „Narzeczona Lukullusa"
T. Komedja. Dziś „Simona już jest taka",
T. Nowy. Dziś „Wieszczka Karnawału".
T. Praski. Dziś Karnawał w Warszawie".

S p o r t .
Boisko „Palcnji".

Klub „Polonia" otrzymał plac na boisko około 
PI. B roni Miejsce przyznane jest jednak za szczu­
płe, aby urządzić tam wszystkie sekcje klubu. Z 
wiosną mają być na przyznanym placu podjęte 
przedwstępne prace. Najpilniejszą sprawą jest wy­
budowanie bieżni i boiska dla piłki nożnej oraz 
trybun. 0  ile nie zajdą nieprzewidziane przeszko­
dy można oczekiwać, iż boisko na sezon jesienny 
będzie od de ne do użytku.

Nadzwyczajna Okazja! 
ŻAKIETYJfipiE 

KSIGF. 
i i f f i i

m iKOSZULE M i s  15,088 
KUSZliE Iflęnsflr. 15,008

oraz wielki wybór m a d s ^ o ia n ó w , m etkaC ], w a ln y  po 
cenach bardzo nlzkich

S - s ia  ZANDER, i  BmMlilWSlH 88.

Każdy Robotnik
pow inien w e w łasn ym  in te r e s ie  p rzeczy ta ć

Zarys Ustawodawstwa 
o 8-godzinnym dnia pracy

D r. E u g e n ji P r a g fe r o w e j .
Nabyć można w Księgami Robotniczej 

ul. Wspólna 17.
Cena 1.500 mis.

k
O B C J Ł S Y  G U M O W E  

I  P O D E S Z W Y  G U M O W E
są trwalsze i tańsze niz skóra. Najlepsza 

ochrona przeciw  w ilgoci i zimnie.

a e r s o « - K a u e z u k ,  C in łr z la i  K r a k ó w , S t r a s z e w s k ie g o  « ,
Składy i Zastępstwo: Warszawa, Kramy Naiewkowskle.

■ J t a ś  w y s z ł a ,  a  d r u k u
f e i f o s s a u r a

P0Sł3 fS-H H e r m a n a  D ia m a n d a

iii i U ii li! si a u i 
C E  M A  5 - 3 0  M K .

ntó Ml! i  K M  M is s
w Warszawie ul. Wspólna 17.

Dr. Zofja ftostkowska
chor. wener., skór„ analizy krwi 
na syfilis. C h łod n a  N i 2 3 , te­

lefon 99-29, od 3—5.
c p .  H i & m £ i d

b. st. ord. szp; Zielna 12—2, teł. 
407-55. Chor. wener. skóry, płcio­
we od g. 10—12 pp. I od 5—8 w. 

Panie I dzieci 5—6 w.

D 2  B r a r a s  sL PgT b .
s t  ord. szp., chor, wener., skór­
ne I płciowe. Do godz. 9'/, r„ od 
12—3 I 4—7. Panie I dzieci 3—4. 

B o w y S w ia t  4 3 , m . 18.

Wfele O si sin n n H i
źe najtaniej można się ubrać 

W MRGflZ. UBIORÓW MĘSKICH

1. Baliszewski
UWAGA! Uszycie lub przenico­

wanie garnituru 60.000 mk.

ZeetófflBiiii

flhrariif! ślubne złote, płerś- 
UUiqURI clonki, daje na ra­

ty. Przyjmuję reparacje tanio, do­
brze. Zęgarmlstrz Gutmacher,
Smocza 21.

Garnitury marynarko-
__________  we, żakietowe, futra,
palta, jesionki, saki. spodnie, naj­
taniej w Wytwórni ubiorów Sipo- 
wski i Majewski, Chmielna 49. 
front II piętro narożny dom prry 
dworcu gtótonym. Uwaga: szyje­
my na zamówienia z własnych i 
powierzonych materjałów o 50J 
taniej.

Kursy idaralae 7 ^ o n*.,"J
przyjmuje Kancelarja Marszałkow­
ska 74, do dnia i5 lutego w go* 
dżinach między 5—7.__________

Ma s z y n y  do s z y c i a
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur­

towo—Detalicznie—Raty. War- 
szawa. Marszałkowska 153.

M maszynach gruntowna nauka 
pisania 6000 mk. m iesięcz­

nie. Zapisy codziennie. Marszai- 
kowska 1434-21._______________

PiM iilVr kl w rajiepszych 
gatunkach, kolorach. Ceny fab­
ryczne. Góralski i S-ka, Chmlel- 
ia 56—10, druga brama, parter.

się o powiadomienie o 
miejscu zamieszkania 

względnie o dostarczenie możli­
wie dokładnego ad esu Marjl Mi- 
kołajówny Żyromskiej (urodzona 
Głuszkow), która w 15-ym roku 
w czasie ewakuaefi Łomży wyje­
chała do Smoleńska. Łaskawe 
informa je do Studenckiego Biu­
ra „Ro/głos", Warszawa, jerozo­
limską 31.
ni5fj?y ratujciell wywołujemy 
iłŁjiu! piękny, bujny porost 
włosów, usuwamy łupież, siwiz­
nę. Próba bezpłatna!! Chmielna 
54—5 1, piętro front, 4 — 7 wie­
czorem.

U

Beduktrr nam i a v tir. Feliks Perl. Retobtor oiIi4nńe^*9liry J e m  BmnLro. Wr4ftwea; Rada Nacz. P. P. SI Cdbito w drukarni „Robotnika". Warecka 7.


